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dowań ruchu polskiego w Niemczech. W tych trudnych chw ilach ZPwN w ystąpił 
z hasłam i zjednoczenia całego ruchu polskiego w Niemczech, co znalazło dobitne 
podkreślenie w  historycznym  Kongresie Polaków  w Niemczech (Berlin 8 III 1938) 
zakończonym uchw aleniem  „Praw d Polaków ”. W przededniu w ybuchu w ojny n a 
stąpiło zupełne ograniczenie działalności ZPwN, a jego przyw ódcy i członkowie 
sta li się obiektem  licznych szykan ze strony hitlerow ców. W dniu 4 w rześnia 
1939 r. w ładze niem ieckie w ydały zakaz działalności ZPwN i innych organizacji 
polskich na terenie Niemiec. W śród Polaków  policja przeprow adziła planowo m a 
sowe aresztow ania zakończone zesłaniem  zatrzym anych do obozów koncen tracy j
nych.

Studium  W. W rzesińskiego jes t m onograficznym  opracow aniem  dziejów Związku 
Polaków  w  Niemczech na tle całokształtu polskiego ruchu narodowego. Z tej racji 
au tor potraktow ał m arginesowo te nu rty  w  polskim ruchu  narodowym , k tóre nie 
w iązały się bezpośrednio z działalnością ZPwN. To celowe zaw ężenie przez autora 
tem atyki pracy jest w pełni uzasadnione m erytorycznie, ale na tej podstaw ie można 
w ysunąć szereg postulatów  badaw czych, k tórych realizacja byłaby ważnym  uzu 
pełnieniem  naszej wiedzy o polskim  ruchu narodow ym  w  Niemczech w  om aw ia
nym okresie. W ymienione postulaty badaw cze dotyczą przede w szystkim  polskich 
organizacji robotniczych (np. Polskiej P a rtii Socjalistycznej w  Niemczech, C en tra l
nego Związku Zawodowego) oraz kulturalno-ośw iatow ych i sportow ych (chóry, 
teatry  am atorskie, biblioteki), k tórych udział w  procesie ksz tałtow ania się św iado
mości narodow ej Polaków jes t bezsporny.

Cennym uzupełnieniem  pracy  byłaby m apa obrazująca geografię wpływów 
ZPwN na terene państw a niemieckiego z zaznaczeniem  granic dzielnic oraz w y
m ienieniem  powiatów i miejscowości, w  których w ystępow ały lokalne organizacje 
ZPwN. Tak opracow ana m apa stanow iłaby plastyczny w yraz treści podanych przez 
autora. Ponadto należy żałować, że n ie udało się autorow i — jak  m ożna sądzić 
z powodu b raku  odpowiednich m ateriałów  źródłowych — przedstaw ić stosunku 
ludności polskiej zam ieszkującej Niemcy do żądań niem ieckich skierow anych pod 
adresem  w ładz polskich w końcu 1938 r. i w  roku  następnym  (spraw a G dańska 
i eksterytorialnej au tostrady  przez Pom orze do P rus W schodnich). W yjaśnienie tej 
spraw y byłoby ważnym  m om entem  obrazującym  postaw ę Polaków  w  Niemczech 
wobec zagrożonej ojczyzny.

Z drobnych uwag n a tu ry  redakcyjnej należałoby wym ienić nieścisłość w ystę
pującą na stronie 250, gdzie data wyborów do Reichstagu  w ystępuje w  dwóch 
w ersjach (5 i 6 m arca 1933 r.), natom iast na  stronie następnej podano jedynie w y 
niki w yborów do sejm u P rus z pom inięciem  w yników  w yborów  do Reichstagu. 
U derza ponadto w pracy niejednolitość przy stosow aniu skrótów  na oznaczenie 
partii niemieckich. W pracy w ystępują na przem ian skróty spolszczonych nazw  
p artii (np. SPN — Socjaldem okratyczna P a rtia  Niemiec, K PN  — K om unistyczna 
P a rtia  Niemiec) oraz niem ieckich nazw partii (SPD, KPD, NSDAP). Nie w ydaje 
się celowe polszczenie niem ieckich nazw  partii, tym  bardziej że w  lite ra tu rze  pol
skiej i obcej powszechnie stosuje się skróty oryginalnych nazw partii n iem iec
kich.

Praca W ojciecha W rzesińskiego stanow i najpełniejsze w  dotychczasowej lite ra 
turze historycznej opracow anie dziejów polskiego ruchu narodowego w  Niemczech 
w okresie m iędzywojennym . Książka jest w ybitnym  osiągnięciem naukow ym  i s ta 
wia jej au tora w rzędzie najlepszych znawców’ stosunków  polsko-niem ieckich 
w okresie międzywojennym.

M ieczysław W ojciechowski

W ładysław G ę b i k, Z diabłam i na ty. (W  obozach Tapiau, H ohenbruch, S tu tt-  
hof,  Sachsenhausen i Gusen), G dańsk 1972, ss. 332, nlb. 1, ilustr. 14. W ydaw- 
nictw’o Morskie.

Nowa książka W ładysława Gębika stanow i znacznie rozszerzone i m etodycznie 
uporządkow ane wspom nienia obozowe tego autora, w e fragm entach opubli
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kow ane dotychczas w czasopismach i księgach zbiorowych oraz w  ostatnio w y
danej pracy Prawo i pięść. W spom nienia obejm ują okres od aresztow ania w  dniu 
25 sierpnia 1939 r. w  Kwidzynie do wyzwolenia obozu w Gusen 5 m aja  1945 r. 
W ciągu tego czasu, tak  bardzo długiego, jeśli weźmie się pod uw agę nieludzkie 
w arunki i n ieustanne zagrożenie życia, au tor był w ięźniem  obozów hitlerow skich. 
R elacjonuje kolejno dość k rótk i pobyt w H ohenbruch pod K rólew cem  (wrzesień — 
grudzień 1939), pobyt w  Stutthofie pod Gdańskiem  (do kw ietnia 1940 roku), na
stępnie w obozie w  Sachsenhausen pod Berlinem , gdzie przebyw ał przez miesiąc 
po opuszczeniu S tu tthofu . Od m aja 1940 r. aż do wyzwolenia autor był więźniem 
obozu koncentracyjnego w  Gusen w  Górnej A ustrii. Zgodnie z tym  okresem  p ra 
wie 80% ogólnej objętości książki dotyczy pobytu  w  ostatnim  obozie.

W sw ojej w arstw ie faktograficznej w spom nienia W ładysław a G ębika są bardzo 
bogate. A utor sk rupula tn ie  re je s tru je  tok obozowego życia, zbrodnie popełniane 
przez hitlerow ców , m artyrologię i poniżenie tysięcy ludzi. Sposób przedstaw ienia 
faktów , w łaśnie bardziej re jestracy jny  niż literacki, a także ogromne ich zagęszcze
nie w yw ołuje in telek tualną raczej, niż em ocjonalną reakcję  czytelnika. Po p rostu  
m am y do czynienia bardziej z dokum entem , niż z lite ra tu rą , co jest zresztą zgodne 
z in tencją  au tora  (pisze on m.in., iż żadne słowa nie po trafią  oddać grozy h itle 
row skich obozów koncentracyjnych).

Zasadniczym  novum  w  porów naniu z powszechnie znaną lite ra tu rą  obozową 
jes t optym istyczna — chyba zbyt optym istyczna — nić przew odnia całości — prze
konanie, iż w łaściw a ocena sytuacji, szybkie i zdecydow ane działanie, ludzka po
moc w  m omencie krytycznym , daw ały przy odrobinie szczęścia szansę w yjścia cało 
z najgorszej sytuacji. W oparciu o to przekonanie W ładysław G ębik utw orzył 
w  obozie w  Gusen konspiracyjną organizację więźniów, k tó ra przeciw staw iła be
stialstw u i zbrodni działanie oparte  na inteligencji, odwadze i pośw ięceniu. P rze
konanie o skuteczności tego działania, a co za tym  idzie odzyskanie w iary  w  szansę 
przeżycia i w e w łasną ludzką godność było w łaśnie „przejściem  na  ty ” z diabłam i, 
z którym i można było w tedy walczyć. N ajisto tn iejszą treścią książki, a zarazem  jej 
najcenniejszym  w kładem  poznawczym do dziejów polskiego ru ch u  oporu również 
na tym  froncie jest w łaśnie obszerne przedstaw ienie zasad i form  działania tej 
organizacji. (W skrócie autor naszkicował jej dzieje już w e w spom nieniu zaty tu ło
w anym  Droga do Polski, a zamieszczonym w  P am iętnikach nauczycieli z  obozów  
i w ięzień  hitlerow skich 1939—1945, W arszaw a 1962). Szczegółową re lac ję  z w ielo
kierunkow ych prac  organizacji (nauka, opieka nad nieletnim i, ra tow anie chorych, 
inform acja o sy tuacji na  frontach, działalność artystyczna) i w ielu braw urow ych 
akcji, podejm ow anych przew ażnie dla uratow ania czyjegoś życia, au tor wzbogaca 
fragm entam i w spom nień innych więźniów  obozu. Są to między nim i w spom nienia 
nie publikow ane, listy. Podnosi to w artość dokum entalną książki, a zarazem  każe 
zwrócić uw agę na w ielką skrom ność autora, k tóry  o swoich zasługach osobistych 
w łaściw ie nie pisze, koncentru jąc się na przedstaw ieniu całego problem u i działal
ności innych osób. Celowi tem u dobrze służą rów nież zamieszczone w  książce ilu 
stracje, p rzedstaw iające m.in. obozowe rysunki, w  tym  wiele podobizn w spółto
warzyszy au tora  i inne obozowe pam iątk i. Badaczy h istorii regionu specjalnie zain
teresu ją  inform acje o nauczycielach szkół polskich z te renu  b. P ru s Wschod
nich — Nikodemie Rozkwitalskim , nauczycielu G im nazjum  Polskiego w Kwidzy
nie, P iotrze Jaśku, nauczycielu szkoły polskiej w  W ymoju, A ntonim  M atjaszku, 
k ierow niku szkoły polskiej z W aplewa i innych.

K ilka drobnych usterek  pięknej i cennej książki W ładysław a G ębika należy 
zapisać na konto w ydaw nictw a. Oto w brew  tytułow i, gdzie zamieszczono w  na
w iasach na pierw szym  m iejscu obóz z Tapiau, szczegółowa re lac ja  au tora  rozpo
czyna się od dnia 20 w rześnia, w  którym  to dniu nauczyciele i inni pracow nicy 
G im nazjum  Polskiego w  Kwidzynie zostali deportow ani z obozu, jakiego nazwy 
autor w  tym  m iejscu naw et nie wym ienia, do następnego obozu (Hohenbruch). 
Skądinąd -wiadomo, iż pierwszym  miejscem ich in ternow ania by ł obóz w Tapiau 
(istnieje jednak  polska nazw a Tapiewo i tej należałoby używać). W tej jednak 
książce nazw a Tapiau w ystępuje poza ty tu łem  tylko w  k ilku  m arginesowych 
uwagach, znajdujących się w  dalszej części wspomnień. N ieporozum ienie to w y
nikło, ja k  się można domyślać, z poczynionych przez w ydaw nictw o skrótów , za
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którym i nie poszło skorygow anie ty tu łu . W tekście książki można poza tym  znaleźć 
pew ne niejasności i potknięcia stylu. S tanow iący cenne uzupełnienie książki indeks 
nazw isk jest opracowany nieprecyzyjnie, m.in. b rak  przy w ielu nazw iskach imion, 
również w  w ypadkach, gdy w ystępują one w  tekście. U chybienia te nie są jednak 
istotne i nie obniżają w artości książki.

Stanisław a Badowska

S tanisław  Ż y r o m s k i ,  Procesy m igracyjne w  w ojew ództw ie o lsztyńsk im  
w  latach 1945—1949, Olsztyn 1971, Pojezierze, ss. 157, nlb. 3. Rozpraw y i M ateria
ły Ośrodka Badań Naukowych im. W ojciecha Kętrzyńskiego, n r 36.
Do dość bogatej lite ra tu ry  o repolonizacji i zagospodarow aniu terenów  odzy

skanych przez Polskę na zachodzie i północy po drugiej w ojnie św iatow ej, doszła 
nowa cenna publikacja S tanisław a Źyromskiego. M ieści się ona w  dwóch dyscypli
nach wiedzy — historii i demografii. W całości obie te dyscypliny w zajem nie się 
uzupełniają, przez co autor mógł głębiej w niknąć w  bardzo złożoną problem atykę 
swych badań. W rezultacie dał nam  nader w nikliw ą, szczegółową i bogato udo
kum entow aną analizę ruchów  m igracyjnych w  w ojew ództw ie olsztyńskim  w  pierw 
szym pięcioleciu Polski Ludowej. Ruchy m igracyjne p rzedstaw ił w  następujących 
przekrojach: 1. przestrzennym  — według pow iatów ; 2. chronologicznym  — w edług 
la t lub też krótszych okresów czasu; 3. środowiskowym  — w edług pochodzenia 
mieszkańców województwa.

P raca  S. Żyromskiego stanow i trw ały  dorobek nauki polskiej, a w  szczegól
ności wzbogaca wiedzę dem ograficzną i historyczną. U łatw i prow adzenie studiów  
porównawczych oraz opracow yw anie publikacji syntetycznych w skali ogólnokra
jowej. Stanow i też cenną pozycję naukow ą dla potrzeb regionalnych, zarów no dla 
województwa, jak  też poszczególnych powiatów.

Baza źródłowa pracy jest bardzo rozległa. A utor prow adził badan ia archiw alne 
następujących centralnych zespołów akt: Zarządu Centralnego Państw ow ego U rzędu 
R epatriacyjnego, M inisterstw a Ziem Odzyskanych, M inisterstw a A dm inistracji P u b 
licznej, Pełnom ocnika Rządu do S praw  R epatriacji oraz ak t przechow yw anych 
w  archiw ach Olsztyna. Należycie wyzyskał lite ra tu rę  przedm iotu, szkoda tylko, że 
pom inął publikację piszącego niniejszą recenzję o przesiedlaniu ludności niem iec
kiej z Polski po drugiej w ojnie św iatowej.

Na podkreślenie zasługuje, iż au to r z w ielkim  nakładem  czasu i w ysiłku 
określił s tru k tu rę  w ieku i płci osadników w  w ojew ództw ie na  podstaw ie im ien
nych spisów ludności (w aktach  PUR przechow yw ane są listy  osób przewożonych 
w poszczególnych wagonach).

Bardzo cenny jest w  pracy m ateriał statystyczny. Rozmieszczenie w  terenie 
poszczególnych grup osadników (przesiedleńcy, repatrianci, ludność miejscowa), 
s tru k tu ra  w ieku i płci przedstaw ione w  postaci szczegółowej analizy w  oparciu 
o gruntow nie zw eryfikow any m ateriał źródłowy um ożliw iają zrozum ienie prze
szłości z pierw szych la t pow ojennych oraz m ają  praktyczne znaczenie przy  pro
gram ow aniu zadań gospodarczych, socjalnych czy ośw iatowych. N a przykład — 
po przestudiow aniu fragm entów  pracy dotyczących s tru k tu ry  w ieku ludności na
pływowej — bardzo wysoki przyrost na tu ra lny  w  w ojew ództw ie olsztyńskim  sta je  
się zjaw iskiem  praw idłow ym  i oczywistym.

K onstrukcja pracy jes t przejrzysta i logiczna. Sześć rozdziałów z w yodrębnio
nym i podrozdziałami u łatw ia w yszukanie in teresującego problem u. Z aw arty  w  pracy 
m ateriał statystyczny może być z powodzeniem w ykorzystyw any dla różnorakich 
potrzeb. A nalizowane prooesy w yrażone bądź w  postaci wskaźników, bądź w  for
mie graficznej u łatw iają  czytającem u samodzielne analizow anie treści pracy.

Oprócz licznych zalet, z k tórych zaledwie część w ym ieniłem , znajdu ją  się 
w pracy spraw y dyskusyjne czy w ątpliw e. Pew ną sprzeczność można dostrzec 
pomiędzy ty tu łem  pracy a ty tu łam i rozdziałów. T ytuł całości zapow iada okres
1945—1949, natom iast rozdziały: Początki osadnictwa na terenie okręgu m azursk ie
go — można przyjąć za rok 1945; Migracja ludności w  latach 1946—1948 jako czyn
n ik  urbanizacji w ojew ództw a  — to okres o rok krótszy od zapowiedzi tytułow ej;


